9.08.2004

MAŁA SZKODLIWOŚĆ CZYNU.

Zawsze mnie zastanawiały sytuacje, gdy ktoś popełnił czyn karalny, ale prokurator uznał, że chociaż to było przestępstwo, to jednak można nie karać za nie, bo społeczna szkodliwość  czynu była niewielka. A więc to znaczy, że można nie respektować prawa, byle szkodliwość była mała. Ale jak tą szkodliwość osądzać? Ktoś komuś dał w zęby, albo nogę samochodem złamał. Pewnie dla społeczeństwa jest to sprawa błaha. W Polsce jest czterdzieści milionów ludzi, a więc blisko osiemdziesiąt milionów nóg. Jedna noga więcej czy mniej, to przecież dla społeczeństwa właściwie wszystko jedno. Więc społeczna szkodliwość znikoma. Gorzej jeśli spojrzymy na to z punktu widzenia tego, który miał dwie nogi zdrowe, a teraz ma tylko jedną. Dla niego to nie drobiazg. I szkodliwość naprawdę spora. 

Niestety czytając gazety, wydaje mi się, że prokuratorom czasami się, coś nie coś, myli. Nie wiem jak to jest w innych państwach. Czy tam też wolno bezkarnie łamać prawo? Tu moja wiedza jest naprawdę zbyt ograniczona, abym wskazywał drogi rozwiązania. Ja bym tylko chciał, aby każdy kto popełni czyn zabroniony, był za to ukarany. I nie zależnie od tego czy to była zbrodnia, czy małe, drobne wykroczenie. Bo to jest warunek poszanowania prawa. Nie wolno lekceważyć nawet najdrobniejszych odstępstw od tej zasady.

